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"Wilno w Sobotę 


Przymówienie się pewnego urzędnika, na elek- 
cyach Szubrawskich, 


Wezwany przez WJP. Seymi na dzisiey- 
sze posiedzenie elekcyyne, arazem do czytania 
z mownicy ; tknięty zostałem me tak lak iskrą 
elektryczną, nie iak piorunem, ani iak galwa- 
nizmem, ale i:kby anti-magnetyzmem : bo spać 
nie moglem. Jestto rodzay nieiakiey przyro- 
dzoney przywary, czy choroby, która do rzędu 
exotycznych u nas nie należy. że skoro czlo- 
wiek posłyszy o elekcyach (co poświatowemu 
to samo znaczy co seymiki), wnet cały zostaje 
w poruszeniu. Jako niemały urzędnik w gro- 
nie waszóm , bo prawie równaiący się, za cza- 
sów teraźnieyszych, podkomorzym i chorążym, 
uczułem zaraz wielką potrzebę rady przed- 
seęymikowey. Ale gdy spóźnione obwieszćze- 
nie, które WJP. Seymi, widać czy dla wła- 
snych widoków, czy z niechęci, dwóma tylko 
dniami przed terminem do mnie przysłał, ode- 
brało sposobność zebrania rady; z tego po- 
wodu wielkiey niesĘokoyności nabawiony zo- 
stałem — Wyraźna tu okazuie się niechęć i 
intryga WJP. Seymi! Niechęć; bo w p'śmie 
nurzędowóm do mnie pisanćm , nie położył na 
czele wyrazów: „Jaśnie Wielmożny”, które się 
mi, iako urzędnikowi i Dygnitarzowi, należą. 
Intryga: bo zniosłszy się z JW. Pergrubiu- 
sem nagle, dążąc na poniżenie zasług moich, 
zapowiedział czytanie z mownicy , aby mnie, 


nieprzygotowanego, zawstydzić , okazać przez 


to niepilność w pełnieniu obowiązków i pobu- 
rzyć przeciwko mnie ducha elekcyynego w tém 


szanownóm zgromadzeniu JJOO.JJWW.WWwW.. 


JJPP. Szubrawców. — Ale ja zaufany w światłe 
i wysokie zdanie wasze, mniemam, że rzeczy 
lekko brać nie zechcecie , i dopóty wyrok lo- 
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sów waszych ogłoszony nie będzie, dopóki mnie 
nie wysłuchacie. 

Prawda, że ia, oddawna w szubrawskim 
zawodzie nie pracuiąc, zależałem pole. Jednak- 
że wiatru nie straciłem. Nie prózniactwo bo- 
wiem mnie odwiodło od dopełnienia przyięte- 
go w tém gronie obowiązku, lecz zapęd zby» 
teczny w zbieraniu materyałów przydatnych 
do naszey roboty — Wszędy mnie było pełno! 
a szczególnie tam, gdzie nie każdy Szubrawieg 
zagląda — Ja ciągle warstatowi, gdzie robią 
szlachtę, przypatrywalem się. — Ja seymikom 
assystowalem — Ja o pięknym wzroście dróg 
wielkiey zasięgałem nauki. — Ja do rozmai- 
tychiuryzdykcyy i administracyy zabiegałem— 
Mam tedy znakomity zapas w głowie cieka- 
wych, pożytecznych i kosztownych wiado- 
mości. Opóźniam się wszakże z ich objawie- 
niem światu; gdyż tak są obfite, że ani darmo 
ich oddać, ani sam ieden wydać, nie mogę i 
nie zdołam. Muszę dzielić każdą materyą na 
wiele działów, a działy na oddziały. Do każde- 
go działu utworzę osobne bióro : a do kaz- 
dego oddziału osobnego sekretarza — Naprzy- 
kład: pierwszy dział może zamykać kancella- 
ryą szlachecką iednego powiatu. Ten dział 
trzeba koniecznie podzielić na pięć oddziałów,i 
pięciu sekretarzy naznaczyć. -Pierwszemu po- 
ruczyć nayważnieyszą materyą drew 1 światła, 
Drugiemu , dyspartymenta robotników na dro- 
gi, oraz brusów , belek, dylów na mosty, 
wiorsty, poręcze. Trzeciemu , spisywanie księ- 
gi szlacheckiey. Czwartemu : opieki dworzań- 
skiey, czyli maiątkow obywatelskich. Piątemu, 
rozmaite potoczne czynności, łącząc w to 
kantony rekruckie — A poniewaz tak ważne 
i ciekawe dzieło wychodząc na świat, będzie 
zapewne od publiczności skwapliwie chwyta- 


ue; każdy zatem sekretarz, nim mu objawię 
myśli moie, powinien zapłacić zgóry po 500 
rubli srebrnych do rąk moich.  Jestto cena 
raz iuż użyta; nie powinna więc zadziwiać, 
że tak nizka — Ja nie będę zazdrościł, choćby 
każdy oddział sto procentów zarobił. — Gdy- 
bym tu w Wilnie nie znalazł ochotników, po- 
iechałbym założyć drukarnią nową tam, gdzie- 
się na tym dobrze znaią. — A korzystaiąc 
z blizkości położenia mieysca, dodałbym, wślad 
za tém dziełem, nowy traktat we dwóch 
wielkich tomach pod tytułem: O naysławniey- 
szych -za dni naszych seymikach, czyli nay- 
dłuższy czas poświęcony rozwadze nad wy- 
borem urzędników — W dalszych dziełach ró- 
wnie ciekawe, iak pożyteczne mam do umiesz- 
czenia zbiory. 

Omylony więc w nadzieiach zostanie pod- 
kop WJP. Seymi, który usiłował długim tru- 
dem nabytą zasługę w umysłach zgromadzenia 
dzisieyszego zatrzeć i osłabić — Przekonaliście 
się zapewne, że mam ieszcze siły i sposobność, 
piastować ten znakomity urząd, który przez 
dwa lata dźwigałem — I ieżeli wola wasza, 
dobro i potrzeba zgromadzenia, włożą go na 
mnie nadal, przyymę z ochotą, chcąc zawsze 
przekonywać, tak iak tego wyżey dowiodłem, 
że żadnym zyskiem nie iestem powodowany. 


Usus te plura docebit. 


Jestto e M w Processie Sądowym, i 
nie napróżno; bo każdy, przeczytawszy tę 
xiążkę, jeśli ią upodoba, doświadcza i w do- 
świadczeniu własnóćm rozkrzewia naukę. Ju- 
rysprudencya zatóm unas, iest tém co muzyka: 
im się częściey używa, tym się bardziey do- 
skonali, i każdy iurysta sam sobie postępo- 
wania swoiego przepisuie prawidła. Lecz to 
tylko, co do processu cywilnego; kryminalny 
zas iest nieco trudnieyszy: tam są rozmaite 
takty, których się niełatwo nauczyć można. 
Itak np. bywa, ze również przyliczni zlodzieje, 
ieden pół wieku męczy się w kozie, nim skoń- 
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czy sprawę, drugi w minueie dostaie kwieta- 
cyą 1 znowu praktykuie. Nie wytykaiąc osób, 
tylko konie, przywodzimy zdarzenie nastę 
pne. Zydkowie , professioniści złodzieie, iak 
zwyczaynie , skradłszy trzy konie w pewnem 
mieście : bułanego, kasztanowatego i karego; 
uciekali z niemi w drugą guberniią ; po dro- 
dze na noclegu ieszcze dokradli konia iedne- 
go iszkatułkę podróżnemu. Podróżny dogonił 
ich; ale zagranicą gubernii; dogonił wszakże 
w takićm miasteczku, gdzie znalazł razem pa- 
rafialnego dozorcę i P. Assesora.  Kwestya 
była naprzód, że-goniący nie miał pasportu ze 
swoiey gubernii: po roztrząśnieniu atoli ru- 
chomości dognanych złodzieiów , kwestya ta 
ustała; więc bez zwłóki przystąpiono do samey 
sprawy i tak osądzono. Goniącemu oddano 
iego własnego konia, kilkadziesiąt rubli, szkatuł- 
kę,i za expensa prawne, konia bułanego. Asse- 
sor na ukaranie żydow wziął sobie konia ka- 
sztanowatego; a karego oddał dozorcy. Roze- 
brali także między siebie gotowe, iakie były, 
pieniądze; a goniącemu kazali wydać dla zydow 
kwietacyą, iako zadney do nich nie będzie miał 
pretensyi. Tak więc w kilku kwadransach 
skończył się cały process. — Rzecz ciekawa: 
ezy się to bez apellacyi skończy * w takim 
razie nie byłoby spiesznieyszego nad ten proces- 
su. Kwestya tylko została: czy aktor konia 
bułanego , poznawszy go, może odebrać iako 
swoiego ; czy też już iako po dekrecie, powi- 
nien nanowo kupić: usus te plura docebit, a 
Panowie Juryści niechay tę kwestyą rozwiążą. 


PODROŻE. 


Dalszy ciąg wyjątków z podróży do wyspy 
Perorady. (Ob. Nrek 205). 


+.... Odległość tak wielka tey wyspy od 
oświeconey Europy, niczćm iest w porówna- 
niu zdań i wyobrażeń różniących te dwa świa- 
ty. Jako człowiek pewnego doświadczenia, 
znam, że nie zawsze sprawiedliwość kierować 


. 


zwykła czynnościami ludzi; ależ w Europie o- 
pinija publiczna zmusza przynaymniey złego 
człowieka do szukania maski enoty, albo i do 
chwycenia się nawet drogi prawey, chociażby 
mimowolnie ; tutay wcale co innego : miłość 
własna, a nadewszystko interes, oto zasada pu- 
bliczna sprawiedliwości, zdaniem mieszkańców, 
naturalney i człowiekowi wrodzoney ; przeto 
nikt się jey wyznawać nie wstydzi,. owszem: 
jest to otwarta droga do nabycia sławy i ma- 
jatku. Beatus qui tenet, jest- godłem ich spra-- 
wiedliwości. I tak: rzadki, któryby odebrał! 
bez processu pożyczoną summę; bo oddanie 
rzeczy wziętey lub pozżyczoney, tyle tylkoich: 
obowiązuje, ile jey przez zaden wybieg zatrzy-- 
mać nie potrafią. Nie łatwo się kto odważy wy=- 
puścić majątek w posessyą, bo się nieraz zda-- 
rzało, że po kilkoletnićm wytrzymaniu, dzier< 
żawca nie dopuścił dziedzica do własności, ity- 
le strat narachować potrafił, taką im: umiał: 
nadać wagę, iż za naywiększą łaskę chciał 
przestawać na dziedzictwie tylko majątku. O- 
pieka nieletnich i sierot znaczy tutay jednoco: 
sukcessya, i uważaną jest za wyraźne błogo- 
sławieństwo. Jakoż majątek opiekuna: zaraz 
wzrastać poczyna w miarę ważności opieki; tak 
zaś ciichmość umieją żyć w zgodzie: z prawem, 
że pomimo przeniesienia: części włościan do 
dóbr swoich ; pomimo wycięcia: lasów i zu- 
pełnego wyniszczenia majątku; szczęśliwy imło-- 
dzieniec, jeżeli potrafi wyrwać resztę zeszpo- 
nów opiekuna. Jednćm:słowóm ten jest czło- 
wiek słuszny, bo ma majątek ;: a ów ma ro-- 
zum, bo wszystkie drogi do nabycia jego (to 
jest: majątku, anie rozumu) uważa za dobre: : 
oto jest katechizm ledwo nie ogółu mieszkań- 
ców wyspy. Jakoż. zaręczyć można,. na ich 
pochwałę, że wszyscy. prawie: mają rozum, i: 
zaraz wyrachowali,. lubo smutnóćm doświadcze- 
niem, że znim nie jest rzeczą bezpieczną o- 
puścić własne brzegi; a co: większa, iż siedząc * 
w domach, potrafili się przekonać; że'wszystko » 
jest głupstwem, co tylko niejest przynaymniey 
w obrębie ich wyspy; kazdy zas ma siebie tyl-- 
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ko za źródło prawdziwey mądrości, którey 
się dziwić i z niey korzystać zostawiono jest 
sąsiadom. Chciałem sposobem komplementu 
niejednego z tych mądrych ludzi porównać do 
słońca, rzucającego nieporuszenie światło doko- 
ła i ogrzewającego przedmioty w miarę ich 
przybliżenia; ale postrzegłem, że systemat Ko. 
pernika nie doszedł jeszcze do ich wiadomości, 
i gdyby. nie składka na pomnik dla tego wiel- 
kiego człowieka; możeby imie jego dotąd im 
było.nieznane; i dla tego mniey to ich zasta- 
nawiało, kiedy się dowiedzieli, że tego zamia- 
ru nieprzyprowadzono jescze do skutku, pyta- 
li się tylko z niecierpliwością, rychłoli wy- 
drukują listę imienną osób. do. składki należą- 
cych :(d.-c. p).- 


M5: POEDLNA,C © A, 


(Artykuł nadesłany-— Redakcya nie znając pra- 
wniczego stylu, umieszcza. pismo tak jak: 
jesć* nadesłane). . 


Ponieważ jest: zwyczajem, że po ogłoszo- - 
nym dekrecie w jakimkolwiem sądzie, powszech- 
ność nicinformowana o sprawie , bierze miarę 
dobroci n, Samari ehs z tego, jak 
strony kontehtują się lub też appellują; prze- 
to; znaydując dekret sądu grodzkiego kuku- 
merskiego w numerku 208 umieszczony; cho- 
ciaż daje się postrzegać ze sposobu pisania, że 
nie jest zgodnym z aktualną decyzyą i zape- 
wne ` bez wiedzy: rejenla wypisany przez 
znajomego kancellarzystę Bazdrakiewicza, któ. 
ry chcąc popisać się, że ma ochotę bydź rejen- 
tem, pododawał z głowy: swojey: opłakane kon- 
cepta ; jednak: mnieysza o to, bo dosyć kiedy 
jest wyrażono:. że jeden upominał się o pie- 
niądze za:obligiem; a drugi dowiodł, że oblig 
uspokojony.. Z tego powodu następuje apellacya 
w takiey: treści.. Przynosi prosbę Frantochap 
Andryłło Cierpicki przeciwko dekretowi sądu ku-- 
kumerskiego etc.etc.etc. Naprzód, chociaż proza” 


Ju( 


szący, jak teraz uważa i rozmyślił się, że o- 
blig, za którym upomina się, wszedł w rozra- 
 chanek przy nabyciu ziemi od oskarżonego; je- 


dnak, ponieważ tenże oskarżony nie dopominał 
=æ 


się powrótu takowego obligu, może i przez 
zapomnienie, w ciągu roku, a zatćm dobro- 
wolnie nadał prawo dopominania się opłaty po- 
wtórney za tymże obligiem , bo nawet ajenci 
przy wyższey instancyi (którzy choć czasem 
mało znają, ale dla tego że ustawicznie przy 
wyższey instancyi siedzą, jedzą i piją, tym sab 
mćm rozumnieysi od ajentów sądu kukumer- 
skiego) tak mówili: że naprzykład, jeśliby kre- 
dytor będąc uspokojony przez debitora, zwró- 
ciwszy oblig, przypadkiem, po zgubieniu go. do- 
stał, lub jakim innym sposobem postarał się 
o wydobycie ze składow debitora, tedy jako 
przy oblhgu, bliższy do dowodu, może śmiało 
podać przysięgę i drugi raz upominać się o 
pieniądze, a sąd każdy nie pozwalając tłuma- 
czenia się debitorowi, lecz tylko z powodu, że 
on. nie wypiera podpisu ręki, wraz i natych- 
miast sądzić powinien summę, a tu sąd kuku- 
merski, któż wie po co, wysłuchał stronę po- 
zwaną i przekonawszy się, że oblig uspokojony, 
niepotrzebnie skasował pretensyą proszącego. 
Więc uciążliwość wyraźna. Powżóre, do cze- 
go to było oskarżonemu produkować przed są- 
dem, że proszący, mając w ręku swoim uspo- 
kojony a niezwrócony oblig zeszłego luękliw- 
skiego. rozumiał, że jego adkcesór Ostróżni- 


da, 


cki, nì ząc o tém, drugi raz zatymże o- 
bligiem płacie będzie. Prawda, że tylko co nie 


e 


udało się, ale cóż kiedy wyraźna zdrada!! bo 
szwagier proszącego,Prawdzieki, bez względu na 
obowiązki szwagierstwa, wydał sekret; a co ko- 
mu do tego, kiedy już rzecz skończona. Więe 
w słuchaniu tey historyi także uciążliwość dla 
proszącego. MPotrzecie. Chociaz oskarżony 6d- 
woływał się do powszechności, że w ciągu ży- 
cia 'swego nigdy się żadney mideprawiedliwóća: N 
nie dopuścił, jednak czyż nietrzeba było tego 
uważać, że chociażby bogatszy i za czystym 
obligiem dopominał się od uboższego , tém sa- 
móm go prześladuje.  Poczwarie. Nakomiec, 
kiedy nawet patron proszącego, Szczerzecki, 
po odeszley sprawie niewiadomo dla czego zga- 
nił proszącemu, i apellacyi pisać nie chciał, 
ztąd gdy nowa uciążliwość okazuje się; tedy 
już proszący nie mogąc dłużey cierpieć , żąda: 
aby etc. etec, etc. tę prosbę przyjąć, i jeśli można 
dopuścić apellacyi etc. etc. etc, 


Przy tey prośbie zwyczayny rozpis. 


Niżey podpisany, chociaż w sumieniu mo- 
jóm mocno przekonany jestem, że takowy de- 
kret zawsze sprawiedliwy ; jednak posłucha- 
wszy rady drugiego mojego szwagra, lepszego 
niż tamten, ażeby ludzie nie śmielisię, at so- 
bie dla formy zanoszę apellacyą , i dlatego do- 
łączam śmiało zakład apellacyyny pieniężny, 
bo jestem pewien, że wespól z prośbą będzie 
mi zwrócony. 


Frantochap, jako wyżey. 


—: 


Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siednuu exemplarzy dla 


miesc prawem wyznaczonych. 


F. N. Golański Kom. Cenzury Ceł. 


w Wilnie w drukarni Redakcyi pism peryoaycznycn. 
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% Wiadomości Brukowe wychodzić będą iw roku przyszłym 1821. Prenumerata cażoroczna 
kosztije rub. 2i kop. 50, a z pocztą rubli 4 srćbrem. Pienumerować można , w Wilnie 
w Esxpedycyi gazetney Pocztamiu Litewskiego i w Hedakcyi gazety Kuryera Litewskiego, a 
w innych miastach we wszystkich Kantorach i Eapedycyach pocztowych. 


